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1. “Jak witamy Nowy Rok” – rozmowa na temat tradycji związanych z powitaniem nowego roku.
 Rodzic pyta dziecko: Jak wita się nowy rok? Opowiada dziecku o zabawach noworocznych (dodatkowo można ilustrować wypowiedź zdjęciami lub kartami noworocznymi).
Noc, w którą witamy nowy rok, nazywamy nocą sylwestrową. Ludzie bawią się wtedy, tańczą, a kiedy zegar wybije północ, czyli godzinę dwunastą, składają sobie życzenia. Często też niebo rozświetlają wystrzały kolorowych sztucznych ogni. Od nowego roku zaczyna się karnawał, czyli czas, w którym ludzie częściej niż zwykle chodzą na bale i zabawy. W tym również czasie odbywają się bale przebierańców.
0. “Sztuczne ognie” – ćwiczenia oddechowe.
Potrzebne: Biała kartka z bloku technicznego oraz słomka do napojów, rozwodnione farby. 
Rodzic układa przed dzieckiem białą kartkę z bloku technicznego, słomkę do napojów oraz rozwodnione farby. Dziecko za pomocą rurek rozdmuchują krople farby umieszczone na kartkach. Tworzą sztuczne ognie.


0. Zabawy ruchowe.
· Zabawa ruchowa z elementem skoku i podskoku – Skok w nowy rok. 
Potrzebne: Sznurek, dowolne nagranie muzyki tanecznej.
 Rodzic z pomocą dziecka układa z sznurków dwie linie w odległości mniej więcej jednego kroku od siebie. Zaprasza dziecko na zabawę noworoczną. Dziecko wykonuje własne improwizacje taneczne. Na przerwę w muzyce ustawia się przed pierwszą linią. Na hasło rodzica: Skok w nowy rok, dziecko przeskakuje obunóż za drugą linię. Jeśli komuś się nie udało, powtarza ćwiczenie jeszcze raz. Zabawę powtarzamy kilka razy. 


·  Zabawa ruchowa z elementem równowagi – Wahadło. 
Dziecko stoi w rozkroku. Kiwa się na boki, przestępując z nogi na nogę (przez chwilę jedna noga pozostaje lekko uniesiona). Naśladują ruchy wahadła zegara. Gdy rodzic powie liczbę oznaczającą daną godzinę (od 1 do 4), dzieci wypowiadają słowa bim-bam-bom podaną liczbę razy. Zabawa się powtarza. Rodzic za każdym razem wypowiada inną godzinę.
0. Słuchanie opowiadania E. Stadtmüller “Czas o nikim nie zapomina”. 
 – O nie!!! – krzyknął przerażony Olek i… otworzył oczy. 
Zaniepokojona mama przybiegła natychmiast i usiadła na brzegu łóżka. 
– Co się stało? – spytała. – Czyżby przyśniło ci się coś złego?
 Olek przez dłuższą chwilę nie mógł wydusić z siebie ani słowa, a serce biło mu jak szalone.
 – Pewnie zaatakowały cię we śnie jakieś dzikie zwierzęta? – próbowała domyślić się mama. – A może… przyśniła ci się powódź albo trzęsienie ziemi? 
Olek pokręcił głową. Po chwili spojrzał przytomniej, wziął głęboki oddech i powiedział coś, co zupełnie mamę zaskoczyło. 
– Śniło mi się, że wszyscy dookoła urośli, a ja wciąż byłem mały. Ada miała już swoje dzieci, a ja wciąż bawiłem się klockami. Bartek został strażakiem i gasił pożary, a ja wciąż jeździłem wozem strażackim po dywanie. Kuba pilotował prawdziwe samoloty, a ja puszczałem latawce. Bartek budował prawdziwe mosty, a ja wciąż bawiłem się w piasku. To było okropne!!! 
– Wyobrażam sobie – zamyśliła się mama. 
– Chciałem dorosnąć tak jak inni – tłumaczył Olek – ale nie mogłem.
 – Na szczęście to tylko sen – mama uśmiechnęła się i wzięła Olka na kolana. – Mogę zapewnić cię, że czas o nikim nie zapomina. Płynie bez ustanku. Mijają kolejne godziny, dni, tygodnie, lata. Kiedy wprowadzaliśmy się do naszego domu, klony na skwerku były całkiem małe, a teraz można już odpocząć w ich cieniu. Wszystko dookoła się zmienia. Ty też. Jeszcze niedawno jeździłeś w wózeczku, używałeś pieluszek i butelki ze smoczkiem, a dziś, proszę, jaki z ciebie duży i mądry gość. Niedługo pożegnasz przedszkole i zasiądziesz w szkolnej ławce. Za kolejnych kilka lat zostaniesz licealistą, potem studentem, znajdziesz pracę, założysz rodzinę… 
– Chciałbym mieć synka i córeczkę – oświadczył Olek, który zdążył już zapomnieć o złych snach i radośnie patrzył w przyszłość. – Albo jeszcze lepiej… dwóch synków i dwie córeczki, żeby im było weselej – dodał po chwili namysłu.
 – Doskonale! – roześmiała się mama. – Zawsze chciałam mieć gromadkę wnuków. 
– Wnuków? – zdziwił się Olek. – To znaczy, że ty będziesz ich… babcią? 
– A będę – wyprostowała się dumnie mama. 
– I będziesz im czytać bajki?
 – Ma się rozumieć. 
– I kupować zabawki? 
– Jasne! – 
I zabierać do parku? 
– Z przyjemnością! 
– To znaczy, że będziesz bardzo dobrą babcią – stwierdził z zadowoleniem przyszły tata. 
– Kiedyś tak pewnie będzie – uśmiechnęła się mama – ale teraz muszę zająć się śniadaniem, bo – jak wiadomo – czas nie stoi w miejscu i za chwilę musimy zameldować się w przedszkolu. 

• Rozmowa kierowana na podstawie opowiadania. Rodzic zadaje pytania: 
− Dlaczego Olek obudził się przestraszony? 
− Co śniło się Olkowi? 
− Po czym możemy poznać, że mija czas? 
− Co służy do mierzenia czasu? 
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